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[ERZY ZAJĄCZRÓWSKI 


NA OTWARCIE SEJMU USTAWODAWCZEGO 


już podwoje otwarto. Kronik nowa karta 


Nadszedł onego czasu wielki dzień lutowy, 

w litórym skończył swój żywot wyraz: „tymczasowy”. 
wTymczasowość”, co w czynach dawno już sie starła, - 
na początku lutego do reszty umarła 

L oddała przymiotnik — redutę ostatniq— 

poddając się przed wolą 1 jednością bratnią. 


Na ten dzień zakończona była odbudowa 
gmachu, po którym kiedyś pan z Golędzinowo 
hulał 1 chłopców swoich zachęcał krzykami, 

by śmiało posłów tłukli po głowach pałkami 
jeśliby dotyczących postępu idel L 
chcieli tykać na forum. Pomimo ło śmieli 
poniektórzy wygłaszać swe odważne tezy 

i wiedy zwykie urlop brali do... Berczy. 


W tym tedy gmachu, który za czasów sanacji 
widział najpierwsze wzloty polskiej demokracji 
tłumione z zawziętością 1 pańskim uporem 
kolbami karabinów 1 cichym terrorem, * 

w tym tedy gmachu, mówię, w tejże samej sall 
ci co byli wpierw szczuci, teraz się zebralł, 

nie po ło, by po celach za swe myśli błądzić, 

nie po to, żeby cierpieć, lecz po to. by zzadzić! 


Nie da się zaprzeczyć, że mi. 


mo niewąipliwego powodzenia, - 


jakim sie w naszym społeczeń* 
stwie cieszy taka np. intuicjoni: 
stka z Galicji Saba, magik hin- 
duski Pari-banu czy jasnowidz 
Pyfiello, wpływy |intuicjónizmu, 
czarnej magii, wróżbiarstwa I tym 
podobnych cżarów ograniczają 
się raczej do spraw prywatnych. 
In rebus publicis ich działanie 
okazuje się na ogół słabe. 


Opinię naszą w powyższym 
wząlędzie potwierdza wypadek, 
który miał miejsce w czasie 
ostatnich obrad Rady Naczelnej 
PSL. Oto poseł Załęski, przyga* 
dując pono szpetnie swemu do: 
tychczasowemu szełowi, p. Mis 
kołajczykowi, rzucił; 


— Panie prożesie, pam mnie 
więcej czarować nie będzie.» 

Równocześnie — jak mówią = 
wypowiedzieli swą wiarę w 
przepowiednie i gusta pana pra: 
zesa p. p. Wycech, Niećko, Dec, 
Szczawińska i innl. Przy chorą: 
gwi proroka pozostała — nomen 
omen — Chorążyna Apostazja 


„wiernych” nie wzięła się, natus- 


ralnie, ni stąd ñi zowąd: źródłem 
fej jest przykra okoliczność, że 
w ostatnich wyborach pam prë- 
zes oczarował bardzo, ale to 


bardzo minimalną część narodu, 


a zatem — passez mol le mot — 
na psa taki urokl 
| ê ê 


Zarówno owl „rozczarowani”, 
fak i ci nadal „oczarowani” po* 
ałowie PSL mają przyjąć — jak 
wynika z donłesień prasowych 
— rolę t.zw. obserwator ów w dor 
piero co zwołanym Sejmie Usta: 
wodawcz”m. Jak na posłów, jest 
to, trzeba przyznać, misja cat 


klem nowa I zadanie zgoła ory* - 


ginalne. Po co w takim razie sie 


z 


KJ 


odemknięciem podwol została otwarta. 

Kronikarzu! Czyń swoje, byś mógł się z Narodem 

1 Historlq podzielić. Uważl Idzie przodem 

Prezydent Jako plerwszy, a tuż za nim grupka: 

Gomułka, Szwałbe, Janusz, Żymierski, Osóbka 

Za nim] uroczyście, dotrzymując kroku, R. 
ida społem posłowie z wszystkich stronnictw Bloku. 

Tuż zaraz Mikołajczyk smutny I posępny, 

obok Bańczyk — towarzysz jego nleodstępny:= 


Wchodzą wszyscy. Świec millon w fupiterach płonie 
Ambasadorów orszak w lożach na balkonie 


siedzi i patrzy z góry. - 


Nieck wie zagranica 
fako jedność wygląda. I niech się zachwyca 
tym dniem. I niech posłowie swoim panującym 
doniosg © iym takcie jednością ięiniqcym.., 


Wszyscy usledli w krzesłach. Tak w sall nabitej 
taczał sie okres Trzeciei Rzeczypospolitej.. 


Felieton zupełnie poważny 


iatygować do Sejmu? Gazety I 
radio podają wystarczającą ilość 
komunikatów 1 informacji. 


Z wiadomości powyższych 
można osądzić, że po za ową 
grupką  „obserwatorów” "= cała 
ogromna teszta posłów zdaje 80: 
bie dokładnie sprawę ze swojej 
wagi jako ciała ustawodawcze- 
go i od piewszych posiedzeń 
Sejmu stara się, aby robota. sta- 


bilizująca budowę nowej Polski, 
szła. przysłowiowo „jak w ze" 
garku”, bez przeszkód i wygry- 
wania interesów partii przeciw 
interesowi państwowemu i na: 
rodowemii 3 
90 6 
„Wybory” np. w Grecji przy- 
niosły wzmożenie teroru w sto- 


sunku do przeciwników politycz: `. 


s 


le wlezie na Peloponezie. fej j 


chodzi o „władzę”, o ;rząd” za 
wszelką, najbardziej krwawą ce- 


NĄ: 
g c ê 


Blok Stronnictw. Demokratycz* 
nych w Polsce natychmiast po 
wyborach zapowiedział szeroką 


"amnestię dla zbłąkanych i spro- 
„wadzonych na manowce. Wbrew 


szeptanej propagandzie okazało 
się, że ale ma zamiaru ani chę- 
al „odgrywać się” i ;,dokonywać 


nych. Zwycięska reakcja Nile" żamisty”.” Doriokracji ludowej w 


W ZWIĄZKU Z ODWOŁANIEM AMBASADORA 


U 
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/ P. CAVENDISH-BENTINCKA 


Rys. Kazimierz Grus 


Sik transit aloria.. 


s 


Polsce chodzi bowiem wyłącz- 

nie o zjednoczenie narodu, o 

zjednoczenie narodu, o zaprzęg* 

nięcie wszystkich do pracy w 

w imig dobra Ojczyzny. 
A bon entendeur saluti 
S DEO 


, 
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Likwidacja  „tymczasowości” 
w Polsce niewątpliwie nie pój- 
dzie w smak różnym miącicie- 


lom naszej państwowej kadzi. 


Blaen ne va plus, panowie! Nie 
będziecie się z nami bawić w 
Pameuropę, Monachium, blok za- 
chodni i czerwone i czarnel >» 


Charakterystyczne, że w mo: 
mencie trwałego ustalenia na- 
szych najwyższych władz wzma* 
ga się działalność pupila „de- 
mokracji zachodnich”, dr. Schuh- 
machera. 
mąż wzmógł niesłychanie swe 
cenne wypowiedzi, z których 
każda czepia się, naturalnie, 
sprawy Polski i jej granic. źe nie 


- uzna, że się nie zgodzi, że nie 


podpisze... 
Ano, przy silnym rządzie i sil- 


nym parlamencie nie mamy się 


czego obawiać „czarnego luda”, 
Co się jako żywo okaże dowod: 
nie przy niedalekiej konferencji 
pokojowej w sprawie Niemiec, 


Statyste 


Opacznościowy ten 
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« = A ja w zabobony nie wierzę, — 

powiedział z przekonaniem pan Ze. 

fön  Chrupczałka,  opróżniwszy 
twój kieliszek alaszu. 

e Dlaczegóż to? — zdziwiła śię 

pani domu. 

_ — Zabobony — bzdura! Pozosta- 

łóści dawnej ciemnoty. Średniowie- 

cze, pani dobrodziejkó! Powiadają 

na przykład, że jak stara baba dro- 
przejdzie, to pech murowany. No, 


to ja wobec tego powinienem być: 


najnieszczęśliwszym człowiekiem na 
świecie! A przecież, chwała Bogu, 
wiedzie mi się nieźle.  _ » 


— A czemuż to powinien pan 
być najnieszczęśliwszym Człowie- 
kiem na Świecie? — wtrącił pań do- 
mit. i 

— Jasna rzecz! Stara baba prze- 
chodzi mj drogę co najmniej dwa- 
dzieścia razy dzienniz! 


— A CÓŻ za dziwny zbieg okolicz- 
ności! — podziwiała pani. 


— Żaden zbieg, Proszę łaski pani. 


Po prostu — mieszka u nas mamusia 
żony. J kręci się staruszka po miesz- 
kaniu jak dym na wietrze. Strasz= 
nie się kręci. Pod nogi włazi, można 
powiedzieć, 

Pani domu zaśmiała się niepew: 
nie. 

*— Albo—ciągną łdalej pan Chrup- 
czałka — powiadają, że jak zoba- 
czysz kominiarza, to szczęście mu- 
rowane, trzeba tylko schwycić się 


Napisał BOGDAN BRZEZIŃSKI 


flustrował KAZIMIERZ GRUS 


ZABOBONY 


sią za guzik. I niedalej, niż wczo- 
raj, spotkałem kominiarzą na ulicy. 
Łapię się za guzik — i cóż z tego 
wyszło? Szarpnąłem za mocno i 
gu-ik został w ręku. Ot, tu był — 
jeszcze żona nie zdążyła przyszyć! 

Pani domu pókiwała głowa, 

— Pan jest sceptyk, Ale ja wie- 
rzę w zabobony:. 

— To nieładnie, pani dobrodziej- 
ko! Taka kulturalna osoba! 

— Nalać panu jeszcze kielisze- 
czek? 

— Proszę bardzo. 

— O, ale alaszu już nie ma, Moż- 
na wiśnióweczki? 

— Bardzo proszę. Ja tam nie wic- 
rzg W przesąd, że jak się miasza 
alkohole, to potem głowa boli. To 
zabobon. , 4 

Pani domu nalała gościowi wiś- 
niówki. Pan Zenon sięgnął po kie- 
liszek. Ale czy ujął go niezgrabnie, 
czy kieliszek był wilgotny i przez 
to śliski — dość, że wysunął się 
z palców pana Chrupczałki į po, 
chwili na śnieżno-białym obrusie u 
kazała się wielka, rubinowa plama, 
powięąkszaijąca się z każdą, chwilą... 

— O Boże! Mój wyprawowy 0- 
brus! — jęknęła pani z rozpaczą, 

— Też pan nie uważal.. — do- 
rzucił pan domu z niesmakiem. 

— Och, strasznie mi przykro! Ale 
zaraz n< to poradzimy! Gdzie jest 
solniczka? Jest! Posypiemy grubo 
solą į zaraz plama zblednie! 

Pani domu aż zatrzęsła się z prze: 
tażęBia: sg ~ i 


— Co pan robi?! Sól rożsypać =.. 


awantura murowana! 
— Ach, zabobon, szanowna pani! 


O, proszę, jak sól pije wiśniaczek! 


KURT SCHUMACHER „ZAGROZIŁ”, ŻE NIE PODPISZE , 
TRAKTATU POKOJOWEGO 


-t 


Rys. Heni,. lumaszaws 


Nie pop':suj się! 


A to ci Dijaczka!.. — próbował żar- 
tować pan Zenon. — A teraz, po- 
zwolą państwo, że sobie naleję... O, 


jest jeszcze żubrówka! Wypiję żu- 


bróweczki.. 
To rzekłszy — pan Chrupczatka 
sięgnął po karafkę z żubrówką. Ale 
sięgając — zawadził łokciem o ka- 
ratkę z fatalną 'wiśniówką. Karafka 
się przechyliła j struga purpurowe- 
go płynu wymalowała drugą plaimę, 
trzy razy więlkszą, niż pierwsza, 
— Rany Boskie, co Pan wypra- 


wia?! — | zyknął pdn domu, z wy- 
raźną di robatą, 
— Ja nu - Le L 


— Tak, niechcący! A żona: ma 
już łzy w ocząch! Niechcący, widzę, 
zdemolłuje mi pan mieszkanie!... 

— Cóż to za ton?! — powiedział 
surowo pan Zenon i postawił karaf- 
kę tak gwałtownie na stole, iż pę- 
kła z suchym trzaskiem. Co jeszcze 
w niej było — wypłynęło teraz we» 
Soło na nieszczęsny obrus, 

— Nie, to skandal!.. Pan to ña- 
umyślnie! Obrus — strata. Ale: pal 
sześć obrus! Ta karafka. była u 
mnie w rodzinie osiemdziesiąt Ta) 
Bakaratowskie szkło! Łapy, jak Z 
drewna, psiakrew!! 


— Co pan powiedział?? Pluję na 
pańską karaikg! Osiemdziesiąt lat 
w rodzinie! Bujać, to my, ale nie 
nas! Dolnośląski szaber za 300 zło- 
tych, a nie bakaratowski: szkło! 
Ot co! Do widzenia pani! Więcej 
tu moja noga nie tego!... 


„WIA (w TEPEE "WMF" T 


Str. 3 


— A MZ złam rękę i nogę! — ` 


zaproponował pan domu. 
—Chamy z samego środka wsi!— 
irytował się pan Chrupczałka, wkła- 
dając śpiesznie płaszcz. Í 
Po chwili zorientował się, że zo” 
stawił srebrną papierośnicę na stole, 
— Przecież im nie zostawię! — 
pomyślał į wrócił niechętnie do pO- 
koju. - i 
— Czego tu jeszcze? — warkn4ł 
pan domu. oglądając z żałością 


szczątki pamiątkowej karafki. 

— Papierośnicę zostawiłam. 

— To bierz i jazda! — ryknął 
pan domu i zamierzył się szyjką 
karaiki. ' 7 

Pan Cħrupczałka był już w 
drzwiach, gdy usłyszał szept pani 
domu: 

— Panie;.panie Zenonie! -~ 

Zatrzymał się. t 

— Stgcham —” powiedział "ziinno: 

— Panie Zenonie, gdyby pan tej 
pierwszej plamy nie posypał sola, 
wszystko byłoby w porządku. Boa 
sól rozsypana — awantura! 

Pan Chrupczałka zaklął sżpstnie 
i zbiegł ze.schodów, przeskakując 
po cztery stopnie, 

W bramie zderzył się z kominia- 
rzem. Ñ 
-—7Ba0zie pan miał. dzisiaj szczę». 
ście! — powiedział jowialnie komi- 
niarz. 

— Być może — odparł Pan Ze 
non z bladym uśmiechem. 

Dopiśro na ulicy zauważył, że na 
jasnym, nowym płaszczu ma wiel- 
ką, czarną plamę — pamiątkę po 
zderzeniu z żywym  amuletem 
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| DWIE SIOSTRZYCZKI | 


w f: żeczku swym siostrzyczki dwie 
stuliły główki, niby w śnie . 


i plötq, co popadnie: 


— Błękitne jest sklepienie nieb, 
zielona trawka, złoty chleb... 
A miłość — któż odgadnie? — 


Odsżepnie jej siostrzyczka — btźdac: 
Widziałam ja onegdaj śpiąc, 
lecz barwy jej nie pomnę. Ri 


wł eczku swym siostrzyczki dwie 
stuliły główki, niby w śnie TY, 


i gadu-gadu dalej: 


— Łza bywa smaku morskich wód, 
wisienka kwaśna, słodki miód. 
A miłość — któż ustali? — 


Odszepnie jej siostrzyczka — brzdac: 
— Dcznałam jej onegdaj, śpiąc, 
lecz simaku jej nie pomnę. 


I żal mam do siostrzyczek dwu; 
że zapamiętać swego snu 

nie były jednak w słomie: e 
bo gdybym znał miłości treść, 
prześliczny wiersz na waszą cześć 
napisałbym. o paniel... 


Tłumaczył HÓRACY SAFRIN 
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Pan Pałączex wprowadził się na 
nowe mieszkanie. Nie bardzo mu 
się podobało, Niespokojna mapa na 
sulicie, dawała znać, że tędy zacie 
Meble, poniemieckie, o 
tyle że musiał za nie zapłacić. Z 
ciemnej klatki schodowej zalaty- 
wąły rozmaite zapachy, a żaden z 
nich nie był zapachem kwiatów. 


Najbardziej jednak nie podobał 

mu się sąsiad z. przeciwka, którego 
już dwa razy spotxał na schodach. 
Bardzo podejrzany typ. Pan Pałą= 
człowiekiem  podejrzli- 
wym, Toteż prędko doszedł do 
przekonania, że to sąsiedztwo jest 
bardzo niebezpieczne. , 
_ Zaraz pierwszego dnia sprawdził 
-zamek u drzwi. Nie podobał mu się 
ten zamek. To nie było zamknięcie 
odpowiednie przed sąsiadem o wi- 
docznych złych instynktach. 

— Nie ulega wątpliwości, .że do 
puści się u mnie włamania, gdy 


_ tylko wyjdę z domu. Albo gotów 


dokonać napadu w nocy. Dla ta- 
Yego to nic. Może jednak lepiej 
się w takim wypadku nie bronić? 

Naraz usłyszał, że -czarńy typ 
ż przeciwka wychodzi z domu: Pan 
Pałączek popatrzył na zegarek. 
Ósma godzina. 

— O tak późnej godzinie wycho» 
dzi dopiero do miasta, Ładny pta- 
szek. ; | | 
Uchylił ostrożnie drzwi. Nie sły: 
chać żadnego ruchu. | 

"— Acha, sam mieszka w tej spé 
lurice, Zrobił sobie tutaj kryjówkę. 
Bardzo odpowiednie miejsce. 

Na drzwiach nie było biletu wl- 
zytowego. 

— Taki to nigdy nie ma biletu 
wizytowego. Poża tym tacy mają 
po kilka nazwisk. Przyjemne są* 
siedztwo, dziękuję. L i 

Poszedł do dozorcy. 

— Kto to jest ten... osobnik, któ 
ty mieszka naprzeciwko mnie? 

— Tyle go znam — co pana. 

— O ile możności bez porówe 
nań. W 

—.Nó a co? Wprowadził się niee 
dawno, zameldował. Cóż ja mogę 
poza tym o nim wiedzieć? 

— Aha. A jakże się wobec tego 
nazywa? 

— Nazywa się... Antoni Scyze: 
ryk. | 
Pałączex zadrżał. Wydało mu 
się, że uczuł na szyi dotknięcie. 
zimnej stali. Pomyślał: To mi się 
jeszcze w życiu nie zdarzyło, miesz 
kać naprzeciw Scyzoryka, 

— A jakież on podał zajęcie? — 
tapytał z urągliwym sarkazmem. 

'— Agent handlowy. f 

— Agent handlowy, No proszę. 
Domyślałem się tego. 

— Tak pan łatwo poznał? a niby 
po czym? 


m 


LUDWIK SWIEŻAWSKI 


NIEBEZPIECZNY SĄSIAD 


— No mniejsza z tym. I mówi 
pan, że on się niedawno wprowa- 
dził? Ciekawe. 

— A niedawno. 
dwóch mieszkaniach to nikt nie 
chciał mieszkać, jako, że leje się 
przez. sufit. Zobaczysz pan. Jak 
tylko będzie deszcz padał, 
pan siedzieć w pokoji pod paraso- 
lem. 

— Ja nie mam parasola — od- 
powiedział pan Pałączek ze złością 
i odszedł, Nie podobał mu się ten 
dozorca, Pewnie z nim w zmowie. 
Uczuł się w mieszkaniu bardzo 
nieswojo. Inna rzecz, że w tym 
mieszkaniu - trudno się było” czuć 
swojsko. 7 

Pałączek 


Bo w tamtych 


zastawił drzwi starą 


somodą, którą z trudem przytasz- 
czył» kąta. Okazało się, że w ką- 
cie komoda jakoś stała, a przy 
drzwiach ani rusz, 


mJ OI Y 
CYNA ŻY M m ROZ ŁA 


musisz 


(> 


Na' drugi dzień pan Pałączek 
spotkał na schodach podejrzanego 
sąsiada. Obrzucił go przenikliwy: 
spojrzeniem. Tamten zaczął gwiz- 
dać. 7 

— Aha, maskuje swobodne za- 
chowanie się, 

Gdy nadeszła noc, niepokój pa- 
na Pałączka zwiększył się, Patrzył 


-na zbawczą komodę z niechęcią. 


Kosztowała go rano wiele trudu, 
bo nie dała się odciągnąć od drzwi. 

Na schodach dały się słyszeć 
kroki. 

— Idzie! 

— Niepfzyjemną będę miał noc 
dzisiaj. Wolę już, jeżeli grasuje 
poza domem. 

Tymczasem z mieszkania na- 
przeciw doszedł odgłos rozmowy. 
Pałączek zaniepokoił się poważnie. 


Rys. Regina Kańska 


— Ziemię kupuję, ziemię... 


. 7 
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Rys. Kazimierz Gru» 


— Więc on nie sam dzisiaj tam 
przebywa, Jakaś. narada baridy: 
cka... 

Przytknął ucho do drzwi, ale nie 
mógł odróżnić słów. Głosy były 
podniesione. L 

Naraz rozległy się stamtąd ok- ` 
rzyki, zduszone, niewyraźnie, aż 


nagle jakiś kobiecy głos zaczął 
krzyczeć przeraźliwie: 
— Ratunku! Zabijają.. Na po- 


MOC... 
Nogi się ugięły pod nanem Pa 
łączkiem. Strach chwvcił go za 
włosy. Jednym susem wvskoczył 
z pokofu i zleciał po schodach, 
przeskakując po dziesięć stopni. 
Nieprzytomny, z przerażenia wpadł. 
do pobliskiego posterunku milicji. 

— Prędko... na pomoc... mordu- 
ją człowieka... wiedziałem, że tak 
się skończy... 

Milicjanci nie tracac czasu po- 

iegli za Pałączkiem, który bełko» 
tał po drodze: 

— W mojej obecności... w s37 
ciednim mieszkaniu... taka strasz- 
na zbrodnia: Ładne mieszkanie 
sobie w szukałem... ` ) 

Miliejanci dobijali się głośno „do 
drzwi: 

— Otworzyć! 

— Przecież on nie otworzy — 
jęknał Pałączek. 

Okazało się, że natychmiast 
otworzył, W drzwiach ukazał się 
przerażony Antoni Scvzoryk. Przy 
byli wtargnęli do środka, 

— Gdzie jest ofiara?... 

— Pewnie w szafie... — dopo: 
wiedział, mdlejąc, Pałączek. 

Ale nie było żadnej ofiary, nato 
miast z ładnego nowego głośnika 
radiowego płynął miły koncert 
starych płyt gramofonowych. 

— Przed chwilą ktoś wzywał 
stad pomocy. Chciano tu dokanać, 
czy też dokonano zabójstwa — 
oświadczyła władza zmieszanemu 
właścicielowi mieszkania. 

Pan Scyzoryk ochłonął, 
śmiał się nawet. 

— Rzeczywiście. Wzywanó po: 
mocy. Nadawali jakieś słuchowi- 
sko przez radio i w tym słuchowi- 
sku jedna kobieta krzyczała: Ra- 
tunku! Zabijają... Na pomoc. Na- 
wet trochę wydawało mi się to za ` 
głośne | zamznąłem aparat. 

Bardzo zrobiło się wesoło. Mill- 
cjanci zgniewali się jednak na pa- 
na Pałączka: / 

— Stuknij się pan w głowę. 

Pan Scyzoryk  bezceremonialnk . 
poXiepał sąsiada po. ramienfu. 

— Czy bardzo się pan nastra- 
sżył? 

Pałączek przełykając wstyd, cl- 
chutko pomknął do siebie. Spoj- 
rzawszy na komodę mruknął: 

— Niepotrzebnie ją ruszyłem z 
miejsca, Nię chce teraz stać, 


Roze- 


Zdolny komiwojażer, Teofil Kno 
tek, wsiadał do wagonu kolejki 
elektrycznej w doskonałym huma: 
rze, Udało mu się bowiem załatwić 
pomyślnie wszystxie sprawy hand- 
lowe w terminie o dwa dni krót- 
szym, niż przypuszczał. Po uciąż- 
liwej podróży był wprawdzie tro- 
chę zmęczony, ale wizja wygod- 
nego odpoczynku w jego małej 
willi podmiejskiej dodawała mu 
sił i wprowadzała w dobry humor. 

Wagon kolejki był gruntownie 
przepełniony. Z trudem znalazł sto- 
jace miejsce przy oknie. Obok nie- 
go ulokował się elegancki młady 
człowiek w futrze z wydrowym 
kołnierzem. 

— Ale tłok! — powiedzial ga- 
datliwy pan Knotek. 

— Rzeczywiście! — dorzucił 
uprzejmie młodzieniec. 

— Będzie cieplej! — _ dorzucił 
dobrodusznie komiwojażer. 

— Istotnie. Bo dzisiaj dosyć zim- 
no — odparł młody człowiek. 

Po kilku minutach rozmawiali 
już z ożywieniem. Miodzieniec po- 
rzęstował pana Knotka papierosem 
Papieros był angielski i pan, Kno. 
tek zapalił go z prawdziwą _ przy- 
jemnością. Nasz bohater był bo- 
wiem oszczędny, a nawet trochę 
skąpy 1 stale palił tylko niezbyt 
luksusowe „Wolności. * 

W pewnej chwili młody człowiek 
zrobił krok naprzód, 

— Pan już wysiada? — zanie- 
pokoił się pan Knotek. 

Polubił sympatycznego młodego 
człowieka i podróż jego w towa- 
rzystwie wydawała się po prostu 
o wiele krótsza, niż zwykle. 

— Nie, nie wysiadam. Przepte 
ściłem tylko tę korpulentną damę 
w granatowym płaszczu. 

— To świetnie! A dokąd pan je: 
dzie, jeśli można zapytać? 

— Do Leśnego Ustronia — wy: 
jaśnił młody człowiek. * 

— Doprawdy? Bo ja też jadę do 
Leśnego Ustronia! { 

— Co pan mówi? To jedziemy 
razem! — stwierdził młodzieniec, 

Potem rozmawiali z ożywieniem 
o sensacyjnej powieści, która ukas 
zała się niedawno. Nagle konduk- 
tor zawołał: j 

— Leśne Ustronie! 

— Tu wysiadamy — powiedział 
pan Knotek. 

— Tak. Tu wysiadamy — potó: 
rzył młody człowiek. 7 

Wysiedli. Pan Knotek spytał 
uprzejmie: 

"— Pan szanowny na prawo? 

— Nie. Na lewo. 

— Ja też na lewo! — ucieszył 


pan się Teofil — Wszyscy. teraz 


idziemy trochę na lewo! — dodał 
dowcipnie. S 

Młody człowiex uśmiechnął się 
porozumiewawczo, 
+ Poszli. 

— Przyjemnie chrupię Śnieżek 
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KAROL KOWALSKI 


` Towarzysz podróży 


pod nogami — powiedział młody 
człowiek, 

— Bardzo! Ładna zima w tym 
roku — zauważył pan Knotek, 

— Wyjątkowo ładna — przyznał 
niebanalnie młody człowiek. 

Szli, szli, szli... Doszli do rozstaj- 
nych dróg. 


Knotek i nie wiadomo dlaczego 
wyciągnął rękę do pożegnania. 

Zapewne był przekonany, że 
młody człowiek skręci w prawo. 

— Ja też idę prosto — rzexł 
młody człowiek, 

Pan -Knotek podniósł wysoko 
brwi. : 

— Do kogo on idzie?... — pomy- 


— Ja idẹ prosto — powiedzial pan 


Prosiłaś mnie o wiersz dziewczyno, 
myśląc, że machnę ci poemat 
liryczny. Na liryczny temat. 

Jak Julek pannie Zośce Bober. 

A tu tymczasem wystaw sobie, 
zmienił się romantyczny schemat 
Poezja dzisiaj? Cyrk 1 kinol 


Dziewczę naiwne. Dziewczę polskie. 
Trafiłaś kiepsko. Pod zły adres, 
Harty niemodne są eolskie 

(a kiedyś, były Sante Padre...) 

Dziś realiści i cynicy 

1 sprawiedliwych pułk z „Kuźnicy”. 


Może bym nawet, czyniąc zadość 
twej prośbie, trzepnął poemacik, 
Cóż, kiedy mi się nie opłaci 
Roboty dużo. Krótka radość. 
Zosiek i Maryl kraj już ma dość, 
A zresztą po co rymy pieścić, 
jeśli nikt tego nie umieści? 


Dawniej nad wierszem ludzie pioi, 
A dzisiaj? Dzisiaj materializm. 
Dzisiaj za liryczność czy co da kto? 
Nic podobnego. Z tej przvczyny, 
by wiersz ten puścił mi redaktor, 
troszeczkę cię obrązowimy 

1 nakreślimy jak najprościej, 
portrecik twój z rzeczywistości 


Więc przede wszystkim: że masz plegi, 
(to nic strasznego, tym się nie martw) 
że jesteś blada tak jak śnieg 1 

że żre cie szkorbuł i anemia, 

że piękną, białą płeć masz z 16090 
(tym też się nie martw, nic strasznego. 
bo ile by Maryle dały, e 

by taką bladość ciała miały? 


Mógłbym do łego jeszcze dodać, 

że rzęsy z lekka ci wychodzą, 

1 że w twych żyłach krew jak woda. 
i że ci Chesterfleid'y szkodzą, 

1 że wyglądasz nie różowo 

1 mógłbym jeszcze ło i owo.» 


R iasi to cie nie zachwyca, 
leśliś liryczny wiersz mieć chciała, 
ło iść hym radził, moja mała. 

z prośba do pana Mickiewicza.» 
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DO POLSKIEGO DZIEWCZĘCIA 


Ta JAA 
Rys. Kazimierz Grus 


ślał — Do Ziętarskich, czy do No- 


. waków? Może to brat Nowako- 


wej? Podobno niedawno wrócił z 
Niemiec... 

— Pan do państwa Nowaków?— 
spytał pan Teofil uprzejmie. 

— Do Nowaków? Znam jednego 
Nowaka. Ma sklep w Bydgoszczy. 
Ale tu nie znam żadnego Nowaka! 

— Nies... Hm!,. 

Przed nimi wyłonił się z ża 
agoloconych z liści drzew domek 
pana Knotka, zwany szumnie „Wil- 
lą". x 

— Więc do Ziętarskich? — spy- 
tał pan Knotek, 

— Nie znam żadnych  Ziętar- 
skich! — odparł ze zniecierpliwie« 
niem młody człowiek —  Przyje- 
chałem tu do niejakiej Knotxowej. 
Jej mąż wyjechał, i — uwa?a pan 
— zaprosiła mnie... Pan roznumie?.. 
Kobietka — krew z mlekiem! Szyk! 
Fajna, krótko mówiąc! Ale teraz— 
pojmuje pan — jestem w kropce... 
Gdzie ona mieszka? Powiedziała 
mi: idź prosto, aż dojdziesz do 
ślicznej willi... Idę, idę — i żadnej 
willi nie widzę, tylko 'jakiś obskur- 


wrny domek! -Pobłądziłem, * czy” co? 
"Szlak by to trafil "Może pan wie, 


gdzie mieszkają: ci Kotkowie? 


— Wiem! — odparł głucho pan 
Teofil. 

— To świetnie! Gdzież oni mie- 
szkają? 


— W tej willi... O, tu — prosto... 

— W tym domku? To ma być 
willa? .A to zalewała mi kobieta! 
Pęknąć można! W każdym razie — 
dziękuję panu. Idę tam! 

— Pęknąć można — przyznał 
ponuro pan Teofil — ale pan tam 
nie: pójdzie... 

— Dlaczego? — zdziwił się 
młodzieniec. 

— Bo ja jestem Knotek. Jej 
mąż. 

Młody człowiek poczerwieniał, 
potem pobladł. Przełknął ślinę i 
rzekł zmienionym głosem, patrząc 
na laskę, drżącą w ręku pana Te- 
ofila:. i 

— Ale pan oczywiście nie wię- 
rzy w to, co ja mówiłem? Ja tak — 
dla kawału! Przecież -ja „idę do 
tych... do Nowaków... Krewny je- 
stem. Słowo honoru, że jestem! 
Autentyczny krewny! ! właśnie d^ 
tych, faktycznie — do Ziętarskich, 
W odwiedziny. A tamto — żart! 

Pan Teofil spojrzał ponuro na. 
młodego człowieka i odparł dziw- 
nie. niskim głosem: 

— Całe szczęście, że ja mam 
poczucie humoru!... 

Jednocześnie uchylili kapeluszy 
f młodzieniec szybko odszedł, Ale 
nie w kierunku willi państwa. Zię- 
tarskich lecz w kięrunku przystan- 
ku kolejki. Raz się tylko obejrzał, 
bo pomyślał nagle z przestrachem, 
że może fatalny towarzysz podró: 
żv ma pozwolenie na broń. 
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Środkiem rynku Króczy rewiro+ 


wy Oczmiełow w nowym szynelu, 
z zawiniątkiem wręku, Za nim ma- 
szeruje służbiście rudy policjant 
z rzeszotem, napełnionym po brze- 
gi skonfiskowanym właśnie agre- 
stem. Wokół cisza... Plac, jakby 
wymarł. Otwarte drzwi kramików 
i.szynków spoglądają na boży 
świat smętnie, niczym wygłodzone 
paszczęki i nawet żebrak do nich 
nie zaglądnie, 

— Kąsać ci się zachciało, prze- 
kłęty! — rozlega się z nienacka 
krzyk, — Nie puszczajcie go, lu- 
dzie! W czasach obecnych nie wol- 
no' kąsać! Trzymajcie! A... al 


= 
C 


Słychać psi skowyt. Qezumiełow 
ogląda się i widzi; ze składu drze- 


wa kupca Pierugina, kusztykając 
na trzech łapkach i oglądając się 
trwożliwie, biegnie mała psina, A 
za nią gna człowiek w perkalowej, 
wykrochmalonej Xoszuii i rozpię- 
tej kamizelce. S&ga ją i, poddające 
się. tułowiem wprzód, pada na zie- 
mię, chwytając pieska za tylne 
kończyny. Znowu słychać psi sko- 
wyt i krzyk: „Nie  puszczajcie!'" 
Ze sklepików wyzierają senne fiz- 
jognomie, i szybko woxół składu 
składu drzewa, jakoby wyrastając 
sped ziemi, tobi się zbiegowisko. 

— Nie inaczej, coś się zdarzyło, 
wasza miłość — 'raportuje poli- 
cjant. 

Oczutniełów wykonuje pół obro- 


tuna lewe i udaje się w Meru 


narastającego tłumu. I widz:: obok 
wrót składu stoi wyżej opisany 
osbnik w rozpiętej «amizelce i, 
podniósłszy w górę rękę, pokazuje 
tłtumowi skrwawiony palec. Na 
podchmielonej jego twarzy wyczy- 
tać można grożbę:, „skórę ściąg- 


nę z ciebie, szelmo!* — a i palec 
„sam wygląda, jak symbol zwycię: 


stwa. Oczymiełow rozpoznaje w 
nim złotnika Chriukina. Pośrodku 
tłumu rozczapierzywszy przednie 
nóżki, drżąc na całym ciele, -przy: 
siądł na ziemi 
awantury —  bielutki charcik ze 
śpiczastą moórdeczką i żółtą łatką 
{qa grzbiecie , W łzawiących jego 
ślipskach małują się lęk i żałość. 
— Co tu zaszło? — pyta Oczu- 


sam winowajca 


K. CZECHOW 


KAMELEON 


Tłumaczył HENRYK SAWA 


miełow, wrzynając się w tłum. Z 


„jakiej okazji? Dlaczego palec wy- 


stawiasz? Kto krzyczał? 


— [Idę ja, wasza miłość, nikogo. 


nie zaczepiam... — zaczyna, krztu= 
sząc Się, 
się z kupcem co do drzewa, — 
i znagła ta podła kreatura, bez: 


x 


powodu, za palec... Wybaczcie, ja 
człek pracujący... Rzemiosło moje 
delikatne, Niechże zapłaci mi jak 
się godzi — ja tym palcem tydzień 
może i nie kiwnę... Tego nawet, 
wasza miłość, nie przewidziano W 


prawie, by cierpieć od czteronoż- - 


nego stworzenia... Jeśli by tak la- 
da xto kąsał , to lepiej i nie żyć na 
tym świecie... 

— Hml.: Dobrze... —  cedzi 
Oczumiełow, poruszając srogo 
brwiami, — Dobrze... Czyj to pies? 
Ja tego” nie puszczę „płazem. Ja 
wam pokażę, jak wolna puszczać 
kundle! Najwyższy czas, by zająć 
się panami, którzy nie raczą pod- 
porządkowywać się obowiązującym: 
przepisom! Gdy mu wlepią grzyw- 
nę, przekona się łotr, co takiego 
pies i inne czworonożne włóczęgi! 
Pokażę mu, psia jego mać!.. Jeł- 
dyrin — zwraca się rewirowy do 
policjanta — dowiedz się, kto jest 
właścicielem psa i sporządź proto- 
kół! A psa zgładzić trzeba. Nie- 
zwłoczniel Z całą pewnością, 
wściekły... Pytam: czyj pies? 

— Zdaje się,. generała Żygało- 
wa — odzywa się klos z tłumu; 

— Generała Zygałowa? Hm... 
Sciągnij no, Jełdyrin, palto ze 
mnie.. Niemożliwy upał! Prawdo- 
podobnie przed deszczem... Hm..: 
Jednego tylko nie pójmuję: jakim 
cudem ten piesek mógł ciebie 
ugryżć? — zwraca się znów rewi- 
rowy do Chriupkina, — Jak do- 
sięgnął palca twego? Przecież pie- 
sek malutki, a ty chłopisko jak dąb! 


Rys. Alinko 
— Dlaczego włedy, gdy się pani wstydzi, 
dostain" zielone rumieńce? 
— Bo zieleń karmonizuje z moim kapalu- 
szomi ' 


` bóle... 


Chriukin — dogadać się , 


— Mąż mój, panie doktorze, całą noc miał 


— W którym miejscu? . 
— No tam. gdzie go bitami 


Iustrował ZENON WASILEWSKI 


Nie inaczej:  zadrasnąłeś palec 
gwożdziem, a później strzeliła ći 
myśl do głowy, samemu rozerwać 
rankę. Ty, przecież... znany gaga- 
tek! Znam ja was, mądrale! 

— On, wasza miłość, tak na żar- 
ty przytknął mu papierosa do 
mordki, a ten niegłupi i cap! 
Obłudny człowiek, wasza miłość! 

— Łżesz, kiilasie! Nie widziałeś, 
więc poco kłamać? Jego miłość ro- 
zumny pan i odróżnia kłamcę od 
człowieka, co zgodnie z sumfie- 
niem, jak przed Bogiem... A jeśli, 
ja kłamię niech sędzia rozstrzyg- 
nie, U niego w kodeksie wszystko 
napisano... Wszyscy są równi przed 
prawem. Ja sam mam brata żan- 
darma, jeśli już chcecię wiedzieć... 

— Stul pysk! 

— Nie, to nie generalski pies...— 
cjant. U generała nie ma takich. 
zauważa głęboko zadumany poli- 
U niego duże legawce.., 

— Czy wiesz napewno? 

— Tak jest, wasza miłość, 

— I ja wiem z całą pewnością. 
U generała drogie psy, rasowe, a 
ten — sam diabet wie, co za Szcze- 
niak, Ni sierści, ni wyglądu... Kun: 


I pomyślcie sami: 
takiego psaż Gdzie 
Gdyby taki pies za- 
lub Mo- 


dys zakazany. 
utrzymywać 

wasz rozum? 
błądził do- Petersburga 


skwy, czy wiecie, jaki spotxałby 


go los? Nie zaglądnęli by nawet do 
przepisów i momentalnie — 
główce! Ty Chriukin, zostałeś tu 


niewątpliwie poszkodowany i nie 


daruj niczego... Trzeba dać na- 
uczkę takim. ludziom! Najwyższy 
CZAS... 

— A może to i generalski — my- 
Śli głośno policjont. Na mordzie 
nie napisano... Zdaje się, że oneg- 
daj u niego na podwórzu zauwa- 
żyłem coś podobnego. | 


Rys. Alinka 


X 


— Wiadomo, generalski! — od: 
zywa się głos z tlumu. | 

— Hym... Pomóż mi, bracieJeł= 
dyrin, powrotem wdziać palto, Coś 
to powiało... Drżę cały... Ty sam 
odprowadzisz psa generałowi ł 
spytasz tam — powiesz, że znala- 
złem i przysłałem... I powiedz, aby 
go więcej nie wypuszczali na ulicę. 
On pewno drogo kosztował, a je- 
śli byle jaka Świnia będzie mu pa- 
pierosa pchać w  mordkę, może 
ucierpieć. Pies to delikatne stwo- 
rzenie... A ty, bałwanie, opuść rę- 
kę! Czego wystawiasz swój idio- 
tycki' palec? Sam zawiniłeś!.., 

„,— Kucharz generała nadchodzi, 
spytamy go... Ej, Prochor! Pozwól, 
kochany, na parę słów! Spojrzyj na 
pieska... Wasz? 

—Ot, i wymyśliłl U nas takich 
nie bywało! 

— I pytać się niegódzi — wyro- 
kuje Oczymiełow — Kundys bez- 
pański! Szkoda słów... Jeśli powie- 
działem, że bezpański, to bezpań- 
ski... Zgładzić — i basła..: 

— To nie nasz pies — ciągnie 
dalej Prochor — to brała genera- 
ła, co to przyjechał onegdaj. Nasz 
nie skory do myślistwa, ~ do char- 
tów. A brat myśliwy... 

— Co powiadasz? Brat przyje- 
chał do ekcelencji? Włodzimierz 
Iwanowicz — pyta Oczumiełow, 


"a cała twarz jego promieniej przy- 


milającym się uśmiechem — Boże 
mój, a ja nic'nie wiem! W gości 
przyjechał? "' 


— W gości... 
— Zobacz.., Zatęsknił się za bra- 
ciszkiem... A ja nic nie wiedziałern 
Więc to jego piesek? — Bardzo mi 
przyjemnie. Zabierz go... Prześlicz 
na psinka.. A jaka zwinna! Cap 
go za pałec! Cha, cha, cha... No, 
i czego trzęsiesz się? Rrr... rr..: 
Och, i złośnik! Maleństwo takie... 

Kucharz woła pieska i zabiera 
go ze sobą. Tłum wokół skladu 
drzewa szydzi z Chriukina, 

— Ja jeszcze zabiorę się do cie- 
bie! — grozi mu Oczumiełow i, za- 
pinając szynel, oddała się w  kie- 
runxu rynku. T: 

Ti. Henryk Sawa. 


s Rys. Alinka 


— |Jak pan sadzi: ile mam lat? 


— Trudno odgadnąć proszę pani, w każ. 


dym razie, jak na swój wiek wygląda pani 
Jeszcze bardzo młodol 


O OO e, 


Rys. Regina Kańska 


[AN CZABNY 


FRASZKI 


SZARMANCTXI KAKTUS 


Ukłuła się o kaktus. W paluszek. Och, bolit. 
= 1 od tej pory kaktus codziennie się goll.. 


-ANALOGIA 


Mędrca Diogenesa przypominasz wielce: 
Ów w beczce żył, ty zaś — żyjesz przy butelce.» 


MARZENIE POETY 


„Świetny, wodoszczelny zegarek go urzekł. 
Teraz chodzi, marzy — o takimże piórze... 


NA JEDNEGO 


© nim tylko biolog powie: 
— człowiek. — 


DZIEJE PEWNEGO AUTORA 


BI stę z myślami. aż raz w ulicy 
ciemnej pobili go czytelnicy 


LUSIA 


Choć w literackiej kawiarence 
moc kawy pije panna Lusia, 


S hudno napisać jej dwa słowa 
S L tylko ciągle chodzi S... 
Enn AAAA 


— ren miii wzrójco się zawali, zglnie pan pod 
gruzami! 
— Tak, ale ile przedtem zarobię? 


-= a n wĘWWS=1 
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Panie Redaktorze! 


Ja, że się tak wyrażę, w spra- 
wie łatek f łatków. A dlaczego, to 
się zaraz Pan Redaktor dowie. 

Otóż, jak Panu Redaktorowi za 
pewne wiadomo, wyraz łatka 
(przez małe |) oznacza 
materiału, którym w pewnych spe- 
cyficznych okolicznościach zatyka 
się dziurę powstałą w innym prze- 
ważnie większym kawalku materia 
łu. I to jest dobrze, I tak powinno 
być. Ale. gorzej jest jak Łatka 
(przez duże Ł) zaczyna szukać dziu 
ry w całym. Jeśli coś jest całe, to 
przecież tam żadnej łatki nie po- 
trzeba. Bo inaczej łatwo motlibyś 
my dojść do absurdu i w czymś, 
co jest całe, specjalnie robić dziu= 
ry, żeby te dziury następnie Łatxi 
mogły łatać. : r 

Z Łatkami znamy się, Panie Re- 
daktorze, nie od dzisiaj. Pierwszym 
Łatka, którego poznaliśmy w swo- 
im dziecięcym, <czternasto!etnim 
żywocie był Łatka pana obywate- 
la hrabiego Fredry w komedii pod 
tytułem „Dożywoćie”. Jak dziś pa- 


"miętam jeszcze ten balon, który 


tak ładnie wymalował na afiszu 
pan Tomaszewski. Piękny balon! 
Otóż ten Łatka przyjemny nie był 
i nawet go nie bardzo lubiłem, bo 
był zły, Ale jak się potem dowie- 
działem, że to naprawdę był pan 
Woszczerowicz, który tylko uda 
wał tego Łatkę, to ponieważ pana 
Woszczerowicza: bardzo lubię — 
polubiłem przez niego tego pierw- 
szego Łatkę. L 
Drugi Łatka, Panie Redaktorze, 
był taxże z literatury. Poznałem 
się z nim czytając nowelkę pana 
Klemensa Junoszy (to taki pisarz, 
o którym nikt nie nie wie. Chyba, 
żeby coś wiedział. pan 'Wyszomir- 
ski). Ten drugi Łatka to był sobie 
tylko zwyczajny krawiec. Był bar- 


dzo pracowity. Pozatem był wyzy= _ 


skiwany. Strasznie mi go było żal. 
To był, proszę Pana Redaktora, ta- 
xi Łatka, który dobrze się wywią- 
zywał ze swego zadania i zawsze 
łatał, tam gdzie trzeba i chociaż 
był małym i skromnym człowie- 
kiem, był bardzo pożyteczny. 
Dopiero ten trzeci Łatka jest dla 
mnie straszny. Niby też chciałby 
mieć coś wspólnego z literaturą, 


kawałek » 


ale nie może. Ciocia, to nawet mós 
wiła jak się nazywa taki co chce, ` 
a nie może, ale ja nie pamiętam. 
Więc ten trzeci Łatka jest właśnie 
taki jak ja nie pamiętam polskiej 
literatury. I on, proszę Pana Rë 
daktora, więcej nic nie robi, tylko 
szuka dziury w całym. I pfzycze* 
pla się i przypina. I torzawsze tak 
ni przypiął ni przyłatał, 

Ja już to obserwuję od dłuższe: 
go czasu. I widzę, że starsi jakoś 
mic, Więc myślę sobie: nie chcą z 
latkiem gadać. A on się rozbrykał. 
Dlatego wreszcie postanowiłem, 
że ja jako przedstawiciel młodzie. 
ży, czyli przyszłości narodu, zabio. 
rę w tej sprawie głos, Chodzi o to, 
że panu Łatce nie podoba się na 
sza satyra. I przy każdej okazji 
przypina satyrze łatki, I zawsze w 
złym miejscu. A dlaczego pan Łat 
ka nie narzeka, Panie Redaktorze 
na kiepski stan sekcji felietonowej 
w odnośnym kulturalnym resorcie? 
Przecież poza panem Wyszomir- 
skim nikt prawie nie pracuje na 
tej wdzięcznej niwie. A i pan Wy» - 
szomirski wydaje się być zmęczo* 
ny. Dlatego pytam się, czy pan 
Łatka nie mógłby pomóc panu 
Wyszomirskiemu w tej poważnej 
sprawie, zamiast się czepiać nie 
swoich rzeczy? Mógiby mu służyć 
radą i wskazówkami, Zawsze co 
dwóch ludzi, to nie jeden. 

Ale pan Łatka, Panie Redakto- 
rze, woli chodzić samopas i kryty- 
kować i narzekać zamiast wziąć 
się do jakiejś konstruktywnej pra» 
cy. I dlatego mnie się zdaje, że to 
jest na naszym życiu literackim 
łatka w niedobranym kolorze, Bar- 
dzo nieprzyjemna Łatka! 


Z poważaniem Ignaś Wójcik 


P. S. Szczerze muszę się Panu 
Redaktorowi przyznać, że listu te 
go nie pisałem zupełnie samodziel- 
nie. Troszeczkę pomagałem sobie 
następującymi drobiazgami pod- 
ręcznymi: encyklopediami: Giten- 
berga, Orgelbranda, Mayera, Trza 
ski, Evertła i Michalskiego, Larou- 
ssem (małym i dużym), „Od A do 
Zet“ — Arcta, „Komizmem* — 
Bystronia oraz kilkoma innymi.. 

L W. 
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Z CZEGO SIĘ ŚMIALI NASI DZIADKOWIE 
(Kurier Świąteczny 1871 r.) 


— Panie maszynista, taka maszyna to musi być 


eiarczyście mocna? 
— Ma siłę 50 koni! 


— O la Boga, to gdzie wy mata stajnię na tyle 


koni? 


propa Mn 


POTY m: 


PET PEWE | 


| 
L 


R Rys. Jan Lenlca r 


— Ach, proszę pana, i ja kiedyś byłem bo- 


— Wie pani, że teraz jest już lepiej, ale by- gaty... 


toby lepiej, gdyby było jeszcze lepiejl 


" LThe People") 


—, Żona przed: chwilą wyszła. 
Poszła do Związku byłych kom- 
bałantów, Liai Kobiet, Towarzy- 
stwa „Trzeźwość”, Patronatu nad 
sierotami, Powiedziała, że wróci 
za pół godziny... 


— Czy wciąż jeszcze chropiesz tak 
okropnież —  * 

— Ach, jeszcze głośniej. Nieraz bu= 
dzi mnie to moje chrapanie. 

— Więc dlaczego nie śpisz. w in- 
nym pokoju? 


— Dlaczego nie śmiał się pan? Ten 
dowcip,. który opowiedział mecenas był 
nadzwyczajnył : 

— Ja tego typa nie znoszę. Śmiać 
się będę w domu. 


Rys. Michceiński 


— Co to za facet, który dał ci 
5 zet? 

'— Nie wiem. Pierwszy raz go 
widzę... 


> 3 E N L 
Przedruk bez podania źródła wzbronieny. : x 


jomości ze mną? 
Lagi "Fo PW 0 1 


M. Mendelsofn był na początku swo- 
jej kariery życiowej urzędnikiem u ja- 


„ klegoś fabrykanta. Razu pewnego od- 


wiedził go w biurze przyjaciel. Akurat 
Mendelsohn ślęczał nad jakimś ra- 
chunkiem. A k 
— Czy to sprowiedliwe — oburzył 
się przyjaciel — abyś ty, człowiek, tak 
zdolny i utalentowany, zajmował się 
rachunkami takiego zera, jak twój szei 
Czyż to nie ironia, żebyś ty był jego 
podwładnym, a on twoim szefem? - 
Mendelsohn- pokręcik gło 
chem. | l 
— Widzisz — rzekł to zupełnie pros” 
te, Skoro on jest szefem, a ja jego u- 
rzędnikiem — byt mój jest zapewniony, 
gdybym ja natomiast był szefem — on... 
umarłby z głodu. 


LO 


£ „Umie- 


Po premierze „Damy Kameliowej" 
Dumasa syna, która została  entuzja" 
stycznie przyjęta przez krytykę i pub- 
liczność, autor napisał do Dumasa 
ojca: b 

„Wielkie zwycięstwo! Kwiaty į. bra= 
wal Zdawało mi się, że jestem na two- 
jej sztuce" ` 


Artur Szoppenhauer nie odrazu zdo* 
był sławę i popularność. Początkujące” 
go filozofa przedstawiana wówczas: 

— Ten pan? To syn naszej znakomi= 
tej romansopisarki Joanny Szoppen* 
hauer. x k 

Romanse matki przeszły prędko w 
zapomnienie i zabłysła gwiazda Artura. 
Rekomendacja uległa, naturalnie, zmia- 
nie: ' 

— Ta pani? Ach, to matka naszego 
słynnego filozofa Artura Szoppehavera. 


James . Ballautyne, przybywszy kie- 


dyś z wizytą do Walter Scott'a, zastał ' 


w gabiniecie córkę jego, Zofię, liczącą 
wtedy osiemnaście lat. 

Ballautyne podszedł do etażerki i 
zaczął przeglądać zajdujące się tam 
książki. j 


T 
Przyjmuje się codzienmi. od 12-ej do '4-e : 


— A dlaczego wtedy nie szukaliście zna- 


ANEGDOTY. 


zaczna uci E = Ho e R T E e a GATE 21 
T 1; A = 
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- Rys. Zbigniew Kiulin 


teatru? 


Rys. Jan Lenico 


«— Ależ, Hipolicie, bez spodni idziesz do 


— Ach, to nic, siadam zawsze w loży, wię 


nikt tego nie zauważył 


TÁ pi nab 


4 


— O, „Panna morza” ojca pani e 
uśmiechnął się — Oczywiście, zna to 
pani dobrze... 

— Nic podobnego! — oburzyła się 
panienka — Papa mówi, że nie ma nic 


gorszego dla młodzieży, niż kiepska 


poezjal 


Dr Veron „redaktor „Revue de Pa* 


ris”, jadł pewnego razu obiad w towa- 
rzystwie swych współpracowników: Sa= 


iute Benye'a, Merimće'go, George Saud, ` 


Aleksandra Dumasa i td. 

W trakcie tego lokaj zameldował óW- 
czesną słyną aktorkę Rachel. 

Veron, który żył z nią wtedy w nie- 
zgodzie, skoczył z krzesła i krzyknął: 

— Powiedz, że nie ma mnie w do- 
mu, l że na przyszłość dom mój będzie 
otwarty tylko dla porządnych osóbl 

— Ach — zawołał na to Saiute-Ben- 
ve, podnosząc się również z miejsca — 
powinien nas pan odrazu uprzedzić, że 
ubiad ten jest ucztą pożegnalną! 


. a > 


Żona poety, Uhlanda, zirytowana 
kiedyś przez męża, zawołała ze złością: 


— Żebyś wiedział, jak tylko umrzesz, “ 
` wyjdę natychmiast za innegol | 


Uhland wzruszył ramionami. 

— Moja droga — rzekł — a cóż 
mnie może obchodzić nieszczęście czło- 
wieka, którego nie źnaml 


w. THE 


Znany poeta, Klopstock, dostał za 
swoje dzieło pt. „Messjada* tylko dwa 
talary, wydawca natomiast zrobił na 
nim świetny interes; Gdy Klopstock 
przyjechał do niego w sprawie umoyy 
o drugi nakład, lichwiarza rusżyło su- 
mienie i postanowił ubogo  ubranemu 
poecie zafundować mowy surdut. 

— Pańskie dzieło — rzekł do Klóp- 
stocka — jest apoteozą. czci į honoru 
honor każe mi okazać tedy wspaniało- 
myślność w stosunku do pong ` 


«x D U 
— Bardzo mnie to cieszy — odpań 


ironicznie poeta — że ideologia mojej 
„Messjady” ne poszła na marne, przy- 
kryje mi bowiem chociaż plecy... 
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el L„Sibenicky*) 


— Ach, stary, nigdy nie my- 
ślałam, że potrafisz być talki. 
czuły... | 
naaa 

— Widzisz tega jegomościa% On ży” 
je z błędów, które robią inni ludziel 

— jókim sposobem? C 

— Ma fabrykę gum do wycierania. 

. + . 

— lle pan liczy za nocleg w pań* - 
skim pensjonacie? 
| — Hm, to zależy od położenia.» 

— Najchętniej leżę na wznak — ile 
pan za to liczy? 


— Ubezpieczyłem się na wypadek 
śmierci — mówi mąż. 

— Natyralnie. Zawsze byłeś egoistą. 
Siebie ubezpieczyłeś, a mnie nie, Zaw* 
sze tylko myślsz o sobie, 


wśŚrsen'') 


— Toaz chyba, mója droga 
widzisz, że ci w tej sukni nie do 
twarzy... 


w 
SEE 
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